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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

2 W a r s z a w y ,  dnia 3.1 G rudn ia .  
O n e g d a j  w r i s t ą  rocznicę zg o n u  B łogosła­

wionej pam ięci w B o g u  spoczywającego N a j ­
jaśnie jszego Cesarza i Króla A lexandra  I . ,  o d ­
b y ło  się w kaplicy zamkow ej ża ło b n e  N a b o ­
ż e ń s tw o ,  celebrowane; przoz J  W .  J X .  Anto*  
ni.eS ° , Biskupa W arszaw sk iego ,  w o bce  J O .  
Xięcia F e ldm arsza łka N am ies tn ika  Króleskie- 
g ° .  C e n e r a ł o w , U rz ę d n ik ó w , D ygn ita rzy  dwo- 
t u » ohce rów  i w ielu  osób.

F r a n c  \  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  87. Listopada. 

O d p o w ied z ia ln y  wydawca dzienn ika  „ l a  
F ra n c e "  s tanął wczoraj z p rzyczyny  ar tykułu  
o  śmierci Karola X . ,  w któryrn X ięc iu  i X ię -  
z m e  A n g o u łe m e  p rzydom ek  K r ó l a  i K r ó l o -  
TTf/iorfA?0 ’ P rze(l  tute jszym sądem  As6yzów.

23 w innego  przestęps tw a powsta-
aróo wn a^ 3 r °  P fancuzów  i skazano  go 
Btosownte do tego na , rzy mie8i?c z n e  w i v fe.
*ue 1 300 fr.  kary p ie n ię 2 0 ^j ’

P a m ię tn ik i  P a n i  P a r q u in 'z  d o m u  C ochelet,
£  K ro low e; H o r t e n z y i  r ro d z in ie  Cesarskićj,
Które dzisiaj w księgarni P a n a  L a d v o c a t  wy-
6*iy, zostały przez  policyą zab rane .

P h a r e  B a j o ń s k i  pisze: „ A ż  do dnia so.
Die uczynili Karoliści żadnych postępów pod

B ilbao ,  a poruszenia  E spar te ry  wielkiej ich  
nabawiały obawy. G e n e ra ł  ten  wysłał je d n e g o  
z  ad ju tantów  sw o ic h ,  P .  U h a g o n ,  do G e n e ­
rała E v a n s a ,  aby, go wezwać do w spółdz ia ła­
n ia .  W  kilka godzin  po  przybyc iu  U h a g o n a  
zw oła ł G en e ra ł  E v a n s  radę w o jen n ą ,  aby pe­
w n e  w tym w zględzie  poczyn ić  postanow ienia .  
W iększość  (w edle  pog łosk i)  oświadczyła s ię  
za te rn ,  iż zajętych raz s tanowisk opuszczać  
n ie  wypada ,  k iedy inaczej n ieprzy jac ie l zaraz 
n a  n ie  uderzy.

D n ia  23. m . b .  um arł  tu  w  7 3 . ro k u  życia 
sławny żyd  Bacry (Jakob  C o h e n ) , rodem  z A l ­
g ie ru ,  który był g łów ną p rzyczyną  wojny prze* 
ciw A lg ie ro w i i za jęcia kraju  tego . Bacry  
był is totnie szczegu lnym  cz łow iekiem . W  kra­
j u ,  gdzie ślepa w ładzcy wola w każdej chwili 
m ieszkańców o u tra tę  ca łego m a ją tku  przyprą* 
wić m o ż e ,  potrafiił on  jednak  zebrać o g ro m n e  
bogactwa. A l e  i jego  fo r tuna  rozb iła  s ię
0 skały d e s p o ty z m u ;  D e y  po różn ił  się z n im
1 Bacry m us ia ł  p rzez  5 łat w okropnem  sie­
dz ieć  w ięz ie n iu ,  podczas kiedy _ n iegodziw i 
krew ni za  pom ocą niesprawiedliw ie dostaw io­
n y c h  wierzycieli cały majątek je g o  zabrali. 
W sza k że  przetrwa! i te n ieszczęsne czasy 1 przy- 
szed ł do  honorów  i w p ły w u , aż nareszcie  w p o ­
desz łym  w ieku ,  jako pam ięci god n y  p rzykład  
zm iennośc i  losów lu d z k ich ,  w największej n ę .  
d zy  prześladowany o d  swoich wierzycieli, o d -
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dalony od  o jczyzny i rodz iny  swojej ,  w wą­
skiej uliczce Paryża życie swe zakończył  —  
cz łowiek ,  k tó re m u  sam rząd hiszpański  35 
mil ion,  fran.  był  winien!

M  o n i t o r  onegdajszy zawierał ,  jak wiado­
m o ,  nas tępujący a r ty k u ł : „ G d y  Panowie  P o-  
l ignac i G u e r n o n  de  R a n v i l l e , których z d r o ­
wie jest  bardzo nadwą t lo ne ,  podal i  do  Króla  
Jmc i  p r ośb ę ,  aby zostali sprowadzeni  do  d o m u  
p rzeznaczon ego  dla cho rych ,  przeto M o n a r ­
cha  pos ta no wi ł ,  iż kara,  na którą Pan  Poli- 
g na ć  wyrok iem sądu Iz by  P a r ó w  z dnia 20. 
G ru d n i a  1830 r. skazany został  ma  być zamie­
n i o n a  na 20stoletnie oddalenie  się z kraju k ró­
lestwa , i źe Panu  G u e r n o n  de Ranv i l l e  ma być 
woln o  mieszkać w majętności  swojej Ranvil le,  
jeźli da s łowo  h o n o r u ,  iż się ziarntąd n ie  o d ­
d a l i . "  Z  p o w o d u  tego postanowienia j eden  
z dzienn ików tutejszych czyni nas tępu jące  uwa­
gi : „ T a k  więc potwierdzają się pog łoski ,  które 
od  14- dn i  rozc ho dz i ły  się wzg lędem układów 
między  r z ą d e m  i o b u d w o m a mini st rami  K ar o ­
la X. ,  zna jdującymi  się jeszcze w H a m .  Wielką  
t rudność  czyni ło  to ,  iż up o r n ie  wzbraniali  się 
prosić o uwolnien ie  z twierdzy H am .  Wi da ć  
z powyższego a r tyku ł u ,  iź nareszc ie  skłonili 
s i ę  do po dan ia  prośby.  L e c z  więcej im dozwo­
lo n o  niż żądali .  Pano wie  Po l ignac  i G u e r n o n  
d e  Ranv il l e  n ie  prosili Rządu  t eraźniejszego 
o  u łaskawien ie ;  domagal i  się o d d a l e n i a  z H a m ,  
j a k o  t y lk o  cz ynu  sprawiedliwości ,  Źiądano od 
n ic h ,  aby się wprost  udali  do Króla J m c i ;  lecz 
n i e  chcieli  u l e dz  tej fo rmalnośc i ,  ( chociaż 
z  wyrazów Moni to ra  przec iwnie  m nie ma ć  mo 
ż n a ) ,  aby nie  byli zn iewolen i  użyć pewny ch  
s ł ó w ,  któreby oznaczały uzna n ie  t ronu l ipco­
wego ,  P rośb a  ich była tylko adresowaną  do 
mini st ra  sprawiedl iwości .  Zagran iczni  dyplo.  
m a c i ,  a zwłaszcza ambassador  angielski,  mieli  
wielki udział  w po s t a no w ie n i u ,  tyczącem się 
P a n a  Pol ignac.  N ako n ie c  zdaje s i ę , iź zacho­
dzi niejaka s t ronność  na korzyść Xięcia P o l i ­
g n a c ,  kiedy] karę jego z ł ago dz on o ,  gdy tym­
czasem środek użyty wzg lędem t rzech innych  
m i n i s t r ó w , moż e  być tylko uważany za czyn 
ludzkości .  W i e m y  dobrze ,  iź pozwolen ie  d a n e  
P a n o m  P e y r o n n e t ,  Chan te lauze  i G u e r n o n  de 
R a n v i l l e ,  aby w dobrach  swoich we F ra nc y i  
mieszkal i ,  jest początkiem z u p e łn e g o  ułaska­
w ie n ia ;  lecz m im o  tego  wszyscy trzej są jeszcze 
wystawieni  na m oż no ść  s iedzenia  w jakiem 
więz ieniu  z rozkazu mi n i s t r a ,  kiedy Pan  Pol i­
gnac ,  nie  po t rzebu je  się tego obawiać.  W i a d o ­
m o ,  -iż P a n  Po l ignac  w żadn ym razie nie p o ­
zostałby we F r a n c y i ,  lecz z rodz iną  swoją u-  
dałby się do Angli i .  Kara więc oddalen ia  się 
z kraju p o w in n a  być uw aża na  za p rawdziwe 
dla n iego  ułaskawienie.  O p r ó c ?  t e g o , według

wyrazów Mo ni to ra ,  P a n  Po l ignac  nie  pod lega 
karze śmierci  cywi lnej . "

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  26. L is topada.

( Z  Korresp. H a m b .) — O ’Conne l l  z n o w u  
raz  wystąpił  na  zg r om ad ze n iu  Dublińsk ie j  T r a ­
des’ u n io n  z rozprawą o r eformie Izby W y ż ­
szej :  „ C h c ę  w am , - (p o w ie dz ia ł  między innemi )  
oznaczyć Środki,  którychbyrn rad u ż y ł ;  chcę  
Króla zos tawić,  jakim jest —  (Słuchajcie ,  S ł u ­
chajcie!)  ale kaźcie m u  jeszcze 200 parów o- 
brać —  powstała  by tą d rogą większość,  któ- 
r aby wszystkie zb aw ien ne  środki p rzeprzeć zdo-  
Jała. (Słuchajcie!)  L iczba  P a ró w  do ch od z i ­
łaby wtenczas 8co! Kaźcie ,  ażeby  A n g l i ą ,  Ir- 
l andyą i Szkocyą na 150 o bw o dó w  podz ie lono .  
N ie c h  dla każdego o b w o d u  j edneg o  para p rze ­
z n a c z ą  i n iech  g o  na 7 lat ob io rą .  Niechaj  
g ło wa  każdej  rodziny  ma swój głos z tóm o z n a ­
c z e n i e m ,  ażeby obran i  po up ł yn ie n i u  lat 7 
ustępowal i  a po tem n o w e  nastały wybory.  
Je s t em  radykalistą duszą i c i a ł em.  (Słuchajcie ,  
S łucha jc ie! )  Brzydzę  się p r a w e m  w yborów,  
po legającem na własności ;  jestem za r e f o rmą  
I z b y  W y ż s z e j ,  za rozc iągn ien iem prawa wy­
b o r ó w ,  za krótką t rwałością sessyi pa r lamentu-  
wych  i  za t a jnem g łosowaniem.  (Oklaski . )  
I  dla czegóż je st em za tem wszystkiem? O to  
pon ieważ jestem przyjacielem l u d u ;  pon ieważ  
p o m y ś l n o ś ć  l u d u  j edy nem  roojem zajęciem.  
N ie  m a m  in n e g o  ce lu ,  in n e g o  zamia ru ,  a j e ­
żeli lud sam sobie  p o m ó d z  zechce ,  celu tego 
z łaski Boskiej dostąpimy.  A l e  na tem rzecz 
się jeszcze n ie  kończy.  Niechaj  rada moja g ł ę ­
boko w sercach waszych utkwi ,  jeżeli wam
0 własne szczęście wasze chodzi .  Kiedy środki 
te s łuszności  1 zb a w ie nn y c h  reform os iągnąć 
chcecie i kraj nasz oswobodz ić ,  wystrzegajcie 
się po ta jem ny ch  towarzystw ( h u c z n e  oklaski
1 okrzyki :  Uczyn imy to!).  Strzeżcie się ludzi,  
którzyby usi łowali  wplątać was w takie to w a ­
rzystwa ,  uchwyccie  ich i p rzyprowadźc ie  do  
mn ie  a r ęczę  wam źe zos taną ukarani .  J eż  li 
za tą pójdziecie r adą ,   ̂ jeżeli z r ządem i L o r ­
dem Mulgrave  t rzymać będz iec ie ,  ujrzycie Ir- 
landyą,  jaką być po w in n a :  „w ie lk ą ,  ch lu bną  
i wolną;  p ie rwszym kwiatem z i em i ,  na jp ię­
kniejszą pe r ł ą  morza."

Stan banków krajowych i n i edosta tek p ie ­
n ięd zy  ciągle p rzedmio tem wielkiej obawy.

C o n s t i t u t i o n a l  zamyka nas tępujący  ar ty ­
k u ł :  y N i e  ulega żadnej  wątpl iwości ,  iź o g ó ł  
ludnośc i '  kraju z n i e s i e n i a  p r a w  ź b o ż o -  
w y c h  gorąco pragnie i nic n ie  ustal i łoby 
w tym s topn iu  Min i s t e ry um melbournsk iego ,  
jak pos tanowien ie  u rzeczywis tn ien ia  tych ż y ­
czeń.  W  tem jak i w innych  py ta n ia ch ,  nie  
życzy  moż e  6obie rząd bez  wezwania  z  ze-
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w ną t r z ,  w ys t ąp i ć ,  ale n a  t ak o w e  w e z w a n i e  d ł u ­
żej  czekać  n i e  p o t r ze bu j e .  J u ż  s ię z aw iąza ło  
w s to l i cy  t u t e j s ze j  t o w ar z y s tw o ,  j ako og n i sk o  
u s i ł o w a ń  p o d  w zg l ę d e m  z u p e ł n e j  o d m i a n y  
p r a w  z b o ż o w y c h  —  o d m i a n y  , k tór a  wszys tkim 
k i as som tow arz ys tw a  s p o s o b n o ś ć  d o  nabyci a  
t a n i e g o  ch l e ba  na s t r ęczy .  W s z ę d z i e  w c a ły m  
kra ju  ma ją  p o d o b n e  p o w s t ać  t owar zys twa ,  
a  zw aż a j ą c  na ok aza ną  p o w s z e c h n i e  go r l iwość ,  
z  p e w n o ś c i ą  sp od z i ew ać  s ię m o ż n a ,  źe  w ro k u  
•>837. c i e m i ę ż ą c e , s t r a s z en n e  i g łó d  w y w o ł u ­
jące  p r aw a  z b o ż o w o  z u p e łn i e  zos t aną z n i e s io ­
n e .  J a k o ż  i s to tn i e  p r awa  te b e z p r z y k ł a d n ą  
p l a m ą  w ks i ę d ze  u s t aw  n a s z y c h .  G a z e ty  
ws zys tk i e ,  3  t o ry sowsk i e  w y ją w s z y ,  r ó w n e g o

n a m i  są zdan i a .
W i e l u  ka tol ików w  h rabs tw ie  N o r t h u m b e r ­

l a n d ,  l u dz i e  z a m o ż n i  i w i e l s i e  w p ły w y  ma jący ,  
oświadczy l i  j a w n i e ,  £e s ię wsz e lk i ego  wspól -  
n i c t w a  z p o d b u r z y c i e l a m i  I r l a n d y i  z rzeka ją ,
• że  s z c z e r e m  ich ż y c z e n i e m  widz ieć  „ ł a g o d n y
• t o l e r anck i  kośció ł  ang i e l sko  - prot es tancki* '  
n i e  o b a l o n y m ,  lecz  u t r z y m a n y m .

N a j m y l n i e j s z e  w y o b ra ż e n i a  p a n u j ą  do t ąd  
w Angl i i  w p r z e d m io c i e  f i n an so w eg o  s t a n u  
P o r t u g a l i i .  Z a p a n o w a n i a  D o n  M ig u e l a ,  d o ­
c h o d y  kra ju t ego  tak j uż  n i e d o s t a t e c z n e m i  
b y ł y ,  iż n igd y  n i e  pok ryw a ły  p r o c e n t ó w  o b ­
ce g o  d ł u g u ,  choc i aż  j ego kapitał  n i e  p r z e w y ż ­
sza ł  j es zcze  ach  mi l i on ,  f un t .  sz t er i .  Dzis iaj  
d o c h o d y  te stać s ię mu s i a ł y  j es zcze  m n i e j  wy-  
s t a ccza j ącemi , k i edy  d ł u g  w s p o m n i o n y  z w ię ­
kszył  się o n o w y c h  11 m i l i o n ó w .  D z i e n n i k i  
l i zbońsk i e  tak z d r o w o  stan t en  p o j m u j ą ,  iż j e ­
d e n  z n i ch  wyraża  s i ę  w  s ł o w ac h  n a s t ę p u j ą ­
c y c h :  „ J e ś l i  m o ż e m y  za w rz eć  w L o n d y n i e  je­
s zcze  jaką n o w ą  p o ż y c z k ę ,  mn ie j s za  n a m  o to 
ż e  p ap i e r y  na sze  sp a d n ą  d o  z e r a . “  D i a r i o  
d o  G o v e r n o ,  odp ow iad a j ą c  n a  te r o z u m o ­
w a n i a ,  s a m  j ednak  z e z n a j e ,  iż P o r tu ga l i a  tak 
j es t  u b o g ą  iż c o r o c z n e  wyda tk i  we d w akr oć  
p r z ew yżs za j ą  d o c h ó d .

N i e m e  y.
1 Z  H a m b u r g a ,  d n i a  30. L i s t o p a d a .

W i c h e r  wie jący u p ł y n i o n e j  n o c y  z p o ł u ­
d n io w e j  i p o ł u d n i o w o  • z a ch o d n i e j  s t r o n y ,  
wie lką  z r ządz i ł  s zkod ę  w m a ł y c h  s t a t kach  b ę ­
d ąc y ch  na E l b i e  i p r z y  po rc i e .  N i e k t ó r e  c a ł ­
k iem u t o n ę ł y  i t ylko  masz ty  ich widać .  — 
‘‘or t  okryty jest  z d r u z g o t a n e m i  s z tu kami .  —  
I  w a l t onskim po rc i e  z n a c z n i e  ok rę ty  u c i e r ­
p i a ł y ;  m i ę d z y  i n n e m i  b ry g  a l t ońsk i  w po rc i e  
*os t a ł  p r z e w r ó c o n y  i  masz t  j ego  l e ży  w w o ­
dz i e ,  D a l e j  w ich e r  t e n  wiel e  d o m ó w  u sz k o ­
dz i ł  i m n ó s t w o  d r z ew  powy wra ca !  l u b  p o ł a ­
ma ł ,  Najs t ars i  l u dz i e  n i e  p r z y p o m in a j ą  so b i e  
t aki ej  bu rz y  od  i7gg.  r o k u ,  gdz i e  także  w y d a ­
m y !  s ię g w a ł t o w n y  g r z m o t  z w ic h re m .

A  u s t  r  y a.
Z  W i e d n i a ,  dn i a  26. L i s t o p a d a .

( D o n ie ś . p ryw .)  —  O d ja z d  J C.  M.  A r c y -  
x i ęźni czk i  T e r e s s y  do  T r i e h i u ,  s t o s o w n ie  d o  
ostatniej}, w i adomośc i  o d  K ró l a  N e a p o l i t a ń -  
sk i e go ,  w y z n a c z o n o  na  d, 26. G r u d n i a .  J . C .  
M .  A r c y x i ą ź ę  Ka ról  t owarzyszyć  b ę d z i e  d o ­
s to jne j  cór ce  swo je j  A rc y x i ęż n i c zc e  T e r e s s i e ,  
n a r z e c z o n e j  Kró l a  N e a p o l i i a ń s k i e g o ,  aż  d o  
T r i e n t u .  O  p od ró ż y  zaś j e g o  d o  N e a p o l u  n i e  
m a  m o w y .  —  O  u m i e s z c z o n e j  w D z i e n n i ­
k u  s p o r ó w  w ia d o m o ś c i ,  j akoby X i ą i ę  A n *  
g o u l e m e  X ięc i a  B o r d e a u x  K r ó l e m  mia ł  p r o ­
k l a m o w a ć ,  tu t e j sza p u b l i c zn o ść  n i c  z go ł a  n i e  
wie .  S tósown ie  d o  d o n i e s i e ń  z Gri i tz  J .  K.  M .  
X i ę ź n a  Ber ry  n i e  m o g ł a  z p r zy cz yn y  c h o r o b y  
p o  ze jś c iu  jej  d o s t o jn e g o  teścia K a ro l a  X.  
u d a ć  s ię do  G o r t z .  Na tyc hmi as t  po  w y z d r o ­
w ie n iu  swern p o s t a no w i ł a  od w ie d z i ć  dz iec i  
s w o j e ,  a to  w t owarzys twie  m a ł ż o n k a  swego,  
H r a b i  L u c h e s i  Pal l i .  ( S t o s o w n i e  d o  i n n y c h  
w iad o mo śc i  X ię żn a  Be r ry  leża ła  w p o ło g u  
i d o p i e r o  w tych  dn i ach  po  po wr oc i e  m a ł ż o n ­
ka sw eg o  z W i e d n i a  chc i a ł a  s i ę  udać  w p o ­
d r ó ż  do  G ór t z . )  —  W e d l e  w iadomośc i  z O ł o ­
m u ń c a  z d.  22. mi. b . o db y ł  s ię t am d . 20, w y ­
bó r  X ię c i a  A rc yb i sk upa ,  O b r a n o  zaś j e d n o -  
z g o d n i e  z n a n e g o  z dob r oc i  se rca  p ro b o s z c z a  
k a t ed r a ln ego  o ł o m u n i e c k i e g o , B arona S u m -  
m e r a u .

Z  G r a t z ,  d n i a  21.  L i s t o p ad a .
( K o rresp . p ryw .)  —  J .  K.  M .  X i ę ż n a  B e r r y  

jedz i e  do  G ó r t z  ab y  być  p r z y t o m n ą  p r zy  o -  
tw o rz e n i u  t e s t a m e n tu  ś. p.  Ka ro la  X .  N a ­
tychm ias t  po  zg o n i e  m o n a r c h y  og ło s i ł  X ią ź ę  
Blaca8,  k tó ry  dwo ry  s p o k r e w n i o n e  o ze j ś c iu  
m o n a r c h y  z a w i a d o m i ł ,  iż o t w o r z e n i e  tes ta­
m e n t u  w p r z y t o m n o ś c i  wszys tkich  c z ł o n k ó w  
dos tojne j  r odz i ny  nas t ąpi .  T w i e r d z ą ,  ź e  X ią ź ę  
B o r d e a u x  g ł ó w n y m  spadko b i e r cą .  —  Z wł ok i  
Ka rol a  X.  z o s t a n ą  n i e m y l n i e  z ł o ż o n e  W lu- 
t t j s z e m  cesar sk iem m a u z o l e u m .

I W M I W M W 1 W V W

Rozmaite wiadomości.
Z  K r a k o w a .  —  W y s z ł y  t u  dw ie  ważne ,  

c i eka we  i ba rd zo  p o t r z e b n e  ks i ążk i : i )  G r a m a ­
tyka po l s k a ,  p r zez  M u c z k o w s k i e g o ; i 2) Ry s  
d z i e j ó w  p i ś m i e n n i c t w a  po l s k i e go ,  p r z e z  L e ­
s ł aw a  Łuka sze wicz a .

W  P e t e r s b u r g u  w ysz ed ł  bież.  r, z  d r u k a r n i  
W o r o b ł e w a  p r zek ł ad  p o e m a t u  P u s z k i n a ,  p o d  
n a p i s e m :  PołtoW<Jt n a  j ęzyk m a ł o  - rossyjski  
p r z e z  E .  H r e b e n k ę .  T e g o ż  t ł u m ac za  w ysz ło  
w r 1836- * " § '«  w yd a n i e  rnało ros sy j sk ich  
p r z y p o w ie ś c i :  M a łorossy jsk ija  prykazki.
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wiorst  od Odessy od ległej ,  wykopał  między 
Ujściem L i m a n u  T d i gu ł  ( d a w n ą  rzeką Axiak) ,  
s  jez io rem Karabat  w tern sa mem  miejscu,  
w którem dotąd post rzegać s i ę  dają ostatki da­
wnej  bu d o w y ,  tablicę m a rm u ro w ą  z nap i sem 
g r e c k i m ,  k tórego dos łowny p rzek ład jest  n a ­
stępujący :

Dobru do/ą !
Achilesowi, władzcy Pontu
c i, za Leonidasa Achi/esowego wodzowie;
Newazos Dotosow, Pros Ewrisiwiosow,
Karastos Arguanagosów,
1’oiios, Elios, Achiles,
Murdagos Kafanagosbw, 
na dobre mienie miasta 
i  własnego zdrowia (ofiarowali)

P o tnn  ik ,
( roku) gdy Leonides Achilesiw 

zwyciężył dzidą.
Napis  ten potwierdza sposobem n iewą tpl i ­

wym m n ie m a ni e  uc z o ne go '  s tarożytnika,  P .  
Stępkowskiego ,  że na l ewym brzegu  rzeki 
A x ia k u  nie daleko jej ujścia było niegdyś  grec­
kie miasto Odyssos ,  o którem Pliniusz,  P to lo-  
meu sz  i inni  pod nazwiskiem Ordessos  w zm ia n ­
kują.  P o m n i k  powyższy odn ieść  mo ż na  do 
d rug iego  wieku po Chrys tus ie ,  jako os ta tnie­
g o  okresu  p ob y tu  osad greckich nad  M o r z e m  
Czarnem.

Kron ikarz czeski Hajek opowiada w swojej  
kronice pod rokiem 1348,  i e  X i ę i a  B e n e d y k t y ­
n i  w klasztorze S. H i e r o n i m a  na nowem m i e ­
ście P ragi ,  byli sami Slawiartie i przechowal i  
w 6woich archiwach  list n a s tę p u j ą c y : „ M y  A -  
l e x a n d t r ,  Króla Fi l  pa Macedońsk iego  syn,  
pierwszy cesarstwa greckiego władzca ,  syn 
wielkiego Jowisza p rzepowiedz iany  od  Nek ta -  
n a b a ,  s łońca i księżyca wy zna wc a ,  zagładźca 
królestwa Per só w i M e d ó w ,  P a n  całej  kuli 
ziemskiej  od  wschodu do zachodu ,  od po łudnia  
do  pó łnocy.  P rz eś w ie tn em u 6ławiańsJt;iemu 
na rodowi  i j ego movvie p r z e sy ła m y ,  nasżem 
i namias tko w naszych i m i e n ie m ,  którzy po 
nas  rząd świata obe j mą ,  łaskę nas zę ,  pokój 
i pozdrowienie.  Iźeście  nam  zawsze wiernie  
s łu ż y l i , walecznie się w wojnie spisowali i z a ­
wsze p o m o c ą  nam  by li ,  p rzekazujemy wam 
tedy  wsze krainy świata od  wschodu  aż po 
włoskie ziemice,  leżące ku p o łu d n i ow i ,  wolno,  
dziedz icznie  i po wsze cz asy ; aby tam nikt  i n ­
n y  nie  mieszkał ,  ani  się osiedla ł ,  tylko wasi. 
A  ktoby się tam na mieszkanie sadowi ł ,  będzie 
wasz r o b ,  a j e g o  namiastki  waszymi pochołki  
b ę d ą ,  i na wieczne czasy pozostaną.  D a ń  
w naszern nowos tawianem mieście Alex an dr y i  
n a  wielkiej rzece N i lu ,  dwunas tego  lata p a n o ­
wan ia  nas zeg o ,  za zezwolen iem wielkich b o ­
gów Jow is z a ,  Marsa i P l u t o n a ,  takoż i wiel­
kiej bog in i  Minerwy .  Świadkami tego są:  nasz

wal t czny  wojownik  Lok o te ta  i i nnyc h  xłążąt 
j ed y na s t u ,  których my na przypadek zejścia 
b e z p o to m n i e ,  dziedzicami całego świata mieć 
c h c e m y . “  — Wi da ć  z tej próbk i ,  jeźii tylko 
jest dob rze  p r ze ło żo n a ,  że styl dw o ru  i5 g o  
i iógo w ie ku ,  dla Ale xa nd ra  Wie lk i ego  nie  
był  nowością.  ( B. L . )

Z  p o w od u  bliskiej z i m y ,  zwłaszcza że ju ż  
pa rę  razy n ie  zły był mr oze k ,  podano  do wia­
domośc i  publ icznej  sposób t,ani ogrzewania się 
przez  z i m ę ,  szczególnie dla kawalerów.  S p o ­
sób t e n ,  wyna le z io nym  został  i bardzo korzy­
stnie używanym przez j ednego ch u d e u sz a ,  k tó ­
rego bieda wielce poży tecznych oszczędności  
nauczy ła .  U zb i e r a ł  o n  sobie przed zimą 5 
z ło tyc h ,  i za tanich jeszcze czasów kupił  za 
n ie  nie złą furkę d r ze wa ,  d rze wo to złożył  
w komórce pod s t ry che m,  o piątro wyżej nad  
ma leńką  swoją stancy|ką.  W  zimie gdy p rzy­
szedłszy d o 6 r a n c y i ,  uczu ł  n iep rz y jem ne  wra­
żen ie  skutkiem n ieo pa l on eg o  pieca będące,  
szedł  na gó rę  do  komórki  1 znosi ł  wszystkie 
d rzewo do stancyi.  Można  się dom yś l eć ,  i e  
to go dobrze  rozgrzało.  G d y  m u  zn ó w  byio 
z i m n o ,  zaniósł  na powrót  d rzewo pod strych,  
i t>. m sposobem po skończone j  z imie  d rzewo,  
którym się p r zez  5 miesięcy ogr ze wa ł ,  prze-  
dał jeszcze prawie bez najmniej sze j  straty.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Niezna jomi sukcessorowie tu dnia 29. Marc a  

1807. r. zmar łego  obywatela M i k o ł a j a  P a ­
s z k i e w i c z a  się n inie jszym za pozyw ają ,  aby 
w t e rmin ie  na

d n i u  8* W r z e ś n i a  1 8 3  7*
o godzinie  g ej wyznaczonym w tutejszem p o ­
mieszkaniu sądowem przed D ep u to w a n y m  t i r .  
Assessorern Brand t  się stawili i p rawo swoje  
sukcessyjne . ud o w o d n i l i , w p rzeciwnym b o ­
wiem razi£. .będą wykluczeni ,  a skarb za p r a ­
wn eg o  sukcessora u z n a n y ,  i j emu j'ako lako­
we m u  pozostałość do wolnej  dispozycyi  wy­
dana. będzie.  P o  nas tąp ionem wykluczen iu  
zgłaszający się sukcessor  obowiązany  będzie 
wszelkie czynnośc i  i d ispozycye akceptować 
ró wn ie  od skarbu bez  żądan ia  r ac hu nk ów,  ani’ 
nag ro dy  z używanych  do ch od ó w  i j edynie  się 
z tein ko m e nt o w ać ,  co z pozostałości  wspo- 
mn io n e j  jeszcze zbywać będzie .

L e s z n o ,  dn i a  5, L i s t o p a d a  1836. r.
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  s ą d o w a .

Prawdziwej Rawickiej tabaki
p r z e d a j e f u n t  po  3 z ł t . ,  we większych i lościach 
taniej  S. G.  H  a a c k e ,

przy W rocław skiej ulicy N r. 3.


